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Niezapomniane dni ¥erdun’u rt?J?asS^
Gdy na cienkiem ostrzu miecza wahały sie losy Świata

Przedstaw iliśm y w czora j ogó l­
ną sytuację, na tle  której przez 
cały rok 1916 toczyły  się n iesły 
chanie zażarte boje o Verdun, po 
zostające aż do te j pory w  żyw ej 
pam ęci każdego z uczestników 
w o jn y  Bo praw ie nie było oddzia 
I  iw wojskowych, zarówno po 
francuskiej jak  i n iem ieckiej 
stronie, któreby w  tych zapasach 
nie bra ły udziału.

OGIEŃ' HURAGANOWY
A jak iż  był ich przeb ieg?
ddłożonjr wskutek niepogody 

blisko o 10 dn , atak niemiecki, 
rozpoczął się przy m roźnej, s ło ­
necznej pogodzie w  dniu 21 lu te­
go. O 8-ej godzin ie  m inut 12 ra­
no dał K ronprin z rozkaz otw arcia 
ogn ia arty lery jsk iego . Ciężki po­
cisk 42-centymetrowego działa, 
wyrzucony na dworzec verdunski 
uczyn ił początek, poczem rozpo­
częło, się istne piekło, dotąd jesz­
cze na żadnym odcinku frontu  
r.ie przeżywane. „W ydaw a ło  się, 
jakgdyby lasy po stronie n iem iec­
k ie j ży ga ły  bezustannie ogn iem  i 
s ta lą " —  op isu je  jeden  z ^żołnie­
rzy  francuskich. Lotn icy zaś, któ 
rym  po leco ro  ustalić stanowiska 
batery j niem ieckich, w róc ili z ra- 
nortem, że to je s t n iepodo­
b ieństw o: cala oKohca stanow iła 
jeden zw arty  obóz* dział, jedno 
tuż p rzy  drugiem.

Działa dalekostrzelne obrabia­
ły  obie francuskie lin je  kolejowe, 
łączące tw ierd zę  z tyłam i, uda­
rem niając na nich wszelk i ruch. 
D la  korygow an ia  ogn ia  a r ty le ry j­
skiego, w zn iosła  się w  pow ietrze 
nawet cała eskadra zeppelinów 
( z  których jeden  zestrze lono ). W  
m iarę, jak  upływały godziny, siła 
cgn ia  n iem ieckiego potęgow ała 
się coraz bardzie j, przypem inająć 
popołudniu jak iś  trpierny orkan 
ogn ia  z żelaza i stali. Pod koni< c 
bombardowania, które trwało do 
piąte.i popołudniu, lu fy  dział n ie­
m ieckich były całkiem  czerwone 
od żaru, jeden  jedyn y  pułk 39 wy 
s trze lił w  ciągu ośmiu godzin G 
tys ięcy  granatów

 DO S Z T l  R M U ...
O p iątej nopołudniu całe to pie 

kło, tak jak  nagle wybuchło, tak i 
r.agle ucichło. P iechota n iem iec­
ka otrzym ała rozkaz do szturmu. 
T rzy  pełne korpusy ruszyły do a- 
taku. W w ielu  punktach nie ni.ał 
on żadnych w iększjch  trudności: 
tak było na prawem skrzydle nad 
.Mozą, gdzie oddzia ły  n iem ieckie 
l ez obstrzału przebyły b iegiem  
przeszło k ilom etr drogi Pozycje 
francuskie bj ły  przew ażn ie całko 
w '"cie zrównane z ziem ią, a w ypar 
cie zdziesiątkowanych resztek za­

łóg  p ierw szej i d rugie j lin ji nie 
przedstaw iało w iekszej trudności. 
Jedynie w  centrum, gdzie w lesie 
Caures Francuzi posiadali p raw ­
dziw y lab iryn t zasieków z drutu 
kolczastego, blokhauzom , betono­
wych umocnień, atak niem iecki 
utknął w miejscu N ie  było to tył 
ko dzięki fo rty fik ac jom . Kom en­
dantem jednego z zajm ujących tę 
pozycję bataljonów  strze lców  był 
płk. D nant, jeden  z najtęższych 
oŁcerów  arm ji francuskiej, autor 
dzieła  „Ju trzejsza w o jn a ", depu­
towany, p raw dziw y typ średnio­
w iecznego rycerza „Sans peur ni 
reproche" w  wieku 20-tym. Rów ­
nież tow arzysz jego  płk. Renou- 
ard był praw dziw ym  bohaterem, 
toteż wojska francuskie b iły  sie 
tu taj jak  lwy. W  najbardziej wy- 
su tręte j reducie bron ił się z SO 
ludźm i por Robin —  w szelk ie ata 
ki N iem ców  by ły  bezskuteczne O 
północy płk D riant obchodzi p la ­
cówki. Spo jrze li sobie w  oczy z 
porucznikiem . „M ó j b iedny Ro 
bin, instrukcja m ów i: T rw ać  na 
posterunku..."

B O H A T E R S K I  O D W R O T
P r  zez dwa dni następne trw ało 

to samo piekło i krok za krokiem, 
lin je  francuskie m usiały się co­
fać. N ie  wszedzie broniono sie 
tak bohatersko, jak  na odcinku 
Drianta, w  w ielu  wypadkach sku 
teczność ogn ia  n iem ieckiego był i 
w ręcz druzgocząca, duch francus 
k iej za łog i złamany, albo też ko­
mendantom brakło determ inacji" 
tak Dyło we wsi Brabant, którą 
gen. Bapst kazał ewakuować —  
co późn iej ostro krytykowano na 
wret w Izb ie  Deputowanych. Stop 
nio\ta za jm ow ali N iem cy w ieś po 
wsi, pozycję po pozycji, posuwa­
jąc sie coraz d a le j ; w  dniu 24 lu 
tego byli ju ż  zaawansowani na 
tym, najm ocniejszym  z całego 
p ierścien ia  forteeznego, odcinku, 
blisko o m ilę W  ich ręce zaczęły 
wpadać ju ż pierw-sze umocnienia 
należące do w łaściw ych  stałych 
fo r ty f ik a c y j: opanowali w zgórze 
378. opanowali wzgórze 344, aomi 
nujące nad całą okolicą, podcho­
d zili pod na jgroźn ie jszy  fo r t  —  
DouaUmont

G W A Ł T O W N Y  K O N T R A T A K
Tu jednak spotkali się 

7. gw ałtow nym  kontratakiem  
i m usieli stanąć w  miejscu. A le  
oto, późnym popołudniem 25 lu te­
go doszło do jednej znajw iększych 
w czasie w o jn y  św iatow ej sensa- 
c y j : n iespodziewanego zdobycia
groźnego fortu , jakkolw iek  i na 
prawo i na lew o od n iego n iez li­
czone ataki n iem ieckie kruszyły 
się o opór francuski.

Jak do tego doszło* N iem ieck i 
pułk 24, k tórem u  rozkazy polecały 
okopać się S00 m etrów  przed fo r ­
tem, zapom niał poprostu o tem, 
że ju ż  sw oje zadanie w ypełn ił, a 
nie spotykając oporu, parł na­
przód. Kpi. Haupt i por. Brandis 
z grupkćimi rozm aitych kompanij, 
ogarn ięc i gorączką, parli na­
przód, a nie spotykając oporu i 
zresztą zakryci przed ogniem  fran  
cuskim gęstą  śnieżycą, w darli się 
do fo sy  fo rteczn ej, w darli się na 
wał, przedostali się ao kazamat, 
zaczęli penetrować po wnętrzu.

An i żyw e j duszy... M dłe jednak 
św iatło  lampek naftow ych  dowo­
dzi, że fo r t  nie je s t jeszcze 
opuszczony. I  zresztą, jakżeby to 
było m oż liw e7 W  jednym  z kury- 
ta rzy  słychać nagle zb liża jące się 
kroki. N iem cy przysta ją , a w 
następne- sekundzie oddziałek 
francuski wyszedłszy zza zakrę 
tu, dostaje się do n iew oli. K o ­
menda fortu  zaskoczona w  g łów ­
nej sali koszar fortow ych

A  tymczasem a rty le r ja  n ie­
m iecka bez p rzerw y m iota na 
fo r t  tonny żelaza. Napróżno je ­
den z żo łn ierzy  w drapaw szy się 
na szczyt sygnaliznu je fla gą  
n ie Widać. Z d ru g ie j zaś strony 
n iepokój: czy Francuzi nie pod- 
m .nowali fortu , skoro go w idocz­
nie zam ierzali ewakuować? Je­
den z o fic e rów  - p ion ierów  p rze­
prowadza kontrolę, ale nie zn a j­
duje n iczego podejrzanego. I 
ostatecznie —  N iem cy ze zdumie-

dun), a do tego samego wniosku 
doszedł rów niez kom enderujący 
całą tą częścią frontu , gen. de 
Langle  de Cary, k tóry w  towa­
rzystw ie płk. C laudela ze sztabu 
głow nego przybył na m iejsce. 
„B io rę  na siebie odpow iedzia l­
ność" —  te legra fow a ł Jo freow i, 
a Claudel dodaw ał: „M usim y się 
w ycofać, inaczej grozi katastro­
fa " .

Toteż wydano ju ż  rozkazy i 
w ieczorem  24 lu tego wszystko 
było przygotowane do ewaku­
acji. Gdyby tej nocy wszystkie 
oddzia ły  n iem ieckie ogarn ięte 
były taką determ inacją  jak  naza­
ju trz  oddział pod Douaumont. 
byłyby opanow ały tw ierdzę bez 
trudu. Jednakże w  sztabie g łów ­
nym nastąpiła zasadnicza zm ia­
na decyzi j  pow ziętych  przez ko­
mendantów lokalnych. O godz. 
10 w ieczór J o fre  rozkazał :a 
wszelką cenę trw ać na m iejscu, 
zapow iadając, że każdego, ktoby 
zarządził odwrót, odda pod sąd 
wojenny. W  dw ie godziny póź­
n iej s ze f sztabu głów nego, gen. 
Castełnau w y jeżdża ł samocho­
dem z C hantilly  na fron t ver- 
cluński, gdzie stanął nazaju trz 
rano O te jże  samej porze roz­
poczynał J o fre  kon ferencję  z 
w ezwanym  do siebie gen Petain , 
dotychczas komendantem arm ji 
rezerw ow ej w  B a r - le -D u c ,  któ­
ry  nnał stanąć na czele nowo­
utworzonej I I  arm ji ze specjal- 
nem zadaniem  obrony Yerdun.

P iezyd ju m  Izby  i Senatu Sta- lepszeń, nie stoi jeszcze na takim

niem stw ierdzili, że groźny fort i Jo fre  pod ją ł w yzw an ie Falken- 
je s t rzeczyw iście  w  ich ręku j hayna. I  w  ten sposób losy w oj-
W tedy  po liczy li s ię : było ich 79 
żo łn ierzy  i aż 19-tu o ficerów .

H is torja  z fortem  Doaumont, 
to jedna z tych niespodzianek, ja ­
kich pełno w  każdej w ojn ie. Gdy 
by zawsze jedna strona w iedzia ­
ła, co się dzieje po d rugie j, w o j­
na nie byłaby niczem mnem, jak 
tylko czystą matematyką. A le  w 
tem w łaśn ie leży  je j w ielka ta­
jem nica, że najw iększą roię gra ­
ją  ludzie, ich nastroje i ich duch 
A  pod tym  względem  po stronie 
francusk ie j przeżywano w łasne 
bardzo ciężki kryzys.

4 -D N IO W E  P I E K Ł O
Cztery dni piekła w yn iszczyło 

znaczną część za łog i franouskiej, 
która bądź to padała trunem. bądź 
dostała się do n iewoli, podcięło 
ducha tych, co pozostali, a re ­
zerw  było ząmało. W ięc ju ż  na­
w et i komendant tw ierdzy , gen. 
H °rr , zdecydował się, że należy 
cały praw y brzeg  M ozy ewakuo­
w ać (a  zatem nietylko w szyst­
kie fo rty , ale i samo m iasto V o r­

ny przez ca ły dzień poprz-edni, 
w ahające się na ostrzu miecza, 
zosta ły rozstrzygn ięte  —  Fran' 
c ja  zdecydowała się bron ić y e r ­
dun do ostatn iej kropli krw i.

O godz. 7 w ieczór Peta in  był 
na m iejscu w  g łów nej kwaterze 
de Langlea. O te j samej m niej- 
w ięcej porze N !emcy za jm owali 
Douaumont I  tu ^ię w yjaśn ia  
cala zagadka W  powodzi sp>*zecz 
nych rozkazów, gdy jedne od­
działy ju ż  się w yco fa ły , - a ir.ne 
jeszcze nie zdążyły na m iejsce, 
zapomniano przypadkowo o 
wzmocnieniu fortu , k tóry  rzeczy­
w iście  w ed le dyspozycyj z dnia 
poprzedniego m iał być opróż­
niany...

T era z  jednak sytuacja u legła 
radykalnej zm ianie. P eta in  pod­
niósł ducha obrońców i spręży­
stą dłonią pokierował dalszą, 
ni< ustępliwą obrona. „K rw a w y  
m łyn* nad Mozą, tak jak  go 
planował Falkenhein zaczął 
działać.

nów Zjednoczonych rozpatru je 
obecnie ciekawy pro jek t nowego 
protokułowania obrad Chodzi 
m ianow icie o usunięcie stenogra­
m ów i zastąpienie ich dźw iękową 
taśmą film ow a.

W  ten sposób przeb ieg obrad 
byłby oddany zupełnie w iern ie  i 
ściśle i w  razie potrzeby m ógłby 
być zademonstrowany. Stenogra- 
fiś c i parlam entarn i p rzec iw staw i­
li oczyw iście w  obronie sw o je j 
argum enty p rzeciw  zagraża jące j 
ich funkcjom  ino wad j i. Tw ierazą  
oni, iż  fi lm  dźw iękowy, nomimo u-

poziom ie technicznym , aby mógi 
być ścisłą zupełnie kopją obrad 
i przem ówień.

W skazu ją oni da le j na to, iż  
p rzy  za jęciach  film ow ych  ko­
nieczne są dzis ia j nakręcania 
próbne, w ielokrotne, aby osiągnąć 
niezbędną czystość dźwiękową. 
Tak  w ięc p ro jek t ten, w  zasadzie 
bardzo ciekawy i praktyczny, nie 
jes t jeszcze zaaprobowany osta­
tecznie przez parlam ent am ery­
kański, który rozważa argum enty 
pro i contr*.

Głos lutizki
Ulega codziennym zmianom

7 film ow ych  a te lie r  am erykań­
skich reżyserow ie zauważyli ju ż 
oddawna, iż  gios aktorów  zm ienia 
się k ilkakrotn ie w  ciągu dnia, cze­
go nie można zauważyć i zaobser­
wow ać norm alnie, lecz co apara­
ty dźw iękowe re jes tru ją  bardzo 
czule i w yraźn ie. P rzeprow adzo­
ne przez fiz jo lo g ó w  i techników 
badania nad tem zjaw isk iem  w y ­
kazały, iż  głos ludzki zm ienia

swój dźw ięk po spożytym  posiłku
W  niektórych wypadkach ia 

zm iana głosu przed i po jedzen iu  
była tak dobitna, iż słuchacze w 
a te liers  dośw iadczalnych sądził1 
że słuchają rozm owy dwóch o 
sób

Stw ierdzono fakt, aie jak  do 
tychczas nie udało się w yjaśn ić 
przyczyny osob liw ej m utacji g ło ­
su.

Tajemnica paimozu Nr. 13
Tragedia oszalałego Konstruktora

Podczas robół ziem nych w  ło- niono go i umieszczono w  zakta-
żysku pewnej rzeki w  Colorado 
natra fiono  na stary parowóz z 
numerem konstrukcyjnym  13. S ię­
gn ięto  pam ięcią wstecz, zajrzano 
do stacyjnych  roczn ików  pism i 
zdołano stw ierdzić, że parow iec 
przeleża ł w  mule rzecznym  50 lat. 
Równocześnie, odgrzebano fan ta ­
styczną h istorję  sprzed 50 lat.

P rzed  50 la ty żył w  stanie K an ­
sas Duńczyk Oskar Hansen, zna­
ny powszechnie jako zdolny i po­
m ysłowy konstruktor maszyn. 
Specjalnością jogo- były parow o­
zy. W szyscy technicy i fa rm erzy 
znali Hansena Był to bowiem  
dziwak, niespokojny, roztargn io­
ny, z rozw ianą, płom ienno-rudą 
brodą, ży jący  tylgo w  sw iecie 
swych maszyn.

Hansen skonstruował zupełnie 
nowy parowóz, któremu nadał nu­
mer konstrukcyjny 13. Maszyna 
spodobała się prezydentow i to­
w arzystw a kolejow ego, który ją  
dopuścił do próbnej jazdy. A le  re­
zu ltat był nikły. Pa row óz odesła­
no spowrotem  do Kansas - City. 
K ied y  Hansen usłyszał że kon­
strukcja m aszyny zaw iodła, wpadł 
w szał. W skoczył na p la tform ę pa­
rowozu, chw ycił szu flę i chcia ' 
rzucić się na m aszynistę i jego  
pomocnika. Z trudem  obezwład-

Francols Maur.ac 13)

CZARCE ANIOŁY
Z  u p o w a ż n ie n ia  au to ra  p rze ło ży ł a H elena H c lle ro w n a

P o w i e ś ć

A le  Desbats udobruchał ją , tw ierdząc, że i tak sprze­
dałbym pieiw szem u lepszemu swe posiadłości, w ięc  le­
p ie j, aby pozostały one w rodzim e. Chcąc, ażeby A n ­
drzej nie został pokrzywdzony, należało go zaręczyć z 
Katarzyną. W  ten sposób odzyska przez m ałżeństwo to, 
co o jc iec odsprzedał za dobre p ien iądze. T e  rachuby w y­
dawały się m egłupie, gdyż A n d rze j i Katarzyna byli 
jako dzieci n ierozłączn i. Ń ie  można zatem  było podej­
rzewać żadnego podstępu ze strony Sym forjona Des- 
bats‘a. Był poprostu tak przyw iązany do ziem i, że wzdry- 
gał się przed podziałem , co wśród ziem ian n iejednokrot­
nie doprowadza do m ałżeństw pom iędzy krewnymi Jed- 
nem słowem p łac ił mi w ty m celu, aby m oje posiadłości 
pozostały w rodzim e, a A ndrze j m iał i tak stać się 
później ich w łaścicielem .

W  ten spsób Desbats zapewnił sobie neutralność 
żony, ażeby stopniowo nabyć m oją własność. Andrze j 
posiada jeszcze dwa fo lw a rk i: Cernes i Balizon, które 
odziedziczył po matce i do których ja  nie mam żadnego 
prawa. D laczego Desbats, będąc istotn ie zdecydowany 
na małżeństwo naszycłj dzieci, p ragn ie koniecznie do­
stać w  swe ręce tę resztkę dziedzicznego majątku A n ­
d rze ja?  Co za sens płacić podatek od kupna ziem i, którą 
mój syn w n iesie żeniąc się? Przyznam  się księdzu, że

bats je s t nawpół porażony, je g o  p rzyw iązan ie do ziem i I uzyskaną ze sprzedaży. Dam mu pięć procent... A le , kto 
przeszło w  manje i głuchy je s t na w szelk ie perswazje.. 1 mi zaręczy, czy nic je s t to jakaś pułanka i czy stare.
O św iadczył nawet, że nic pozw oli na ślub naszych, do­
póki umowa nie będzie zawarta. N a lega , abym nakłonił 
Andrzeja do te j sprzedaży... O tóż mech sobie ksiądz 
wyobrazi, że ja , który byłem  takim ojcem  —  ksiądz 
zresztą  sam na jlep ie j teraz ju ż  w ie  jak im  —  mam 
wszechntożny w p ływ  na to dziecko, o które n igdy się 
nie troszczyłem  i które w idyw ało  mnie jedyn ie  wów- 
czas. gdy przyjeżdżałem  do L iogea ts  po pieniądze, z któ­
rych w  gruncie rzeczy go okradałem. Mojemu synowi 
też potra fiłem  się przypodobać. Jest on m oją ostatnią 
zdobyczą i w ykorzystu ję go jak  wszy stkie inne. Z tą

ograb iw szy A ndrze ja , będzie chciał go za z ięc ia?  Co 
w arte obiecanki tego człow ieka, jeś li nie są podpisane 
u notariusza? Tylko, że A lin a  naciska na mnie, jak  n i­
gdy. Dotychczas umiałem się bronić... A le  starze ję  su 
z każdym dniom...

*
* *

Cokolw iek się stanie, nie skrzywdzę mego syna... M u­
si m ieć chociaż Cernes i Ealizaou... T e  fo lw ark i powin- 
ne doń należeć przynajm niej w  przeddzień ślubu... Z re ­
sztą ustępstwo zgubiłoby mnie, bo po otrzym aniu pro­
centu i pożyczki od A ndrze ja , niczego się ju ż  nie mogę

nic innego, jak  zwie-
, , i m i . i ; i i - j »  oi^ i/couausuwi, mui v ujiiuy może m ożn iejszy od

rów n ież przyw iązany do ziem i, ale m e popełniłby pod-, . , . , . - ,
. . . . . .  . . i , , , A lin y . O ile m e skorzystałby z moich zw ierzeń, aby
łosei. N ie  posiada poczucia w łasności, n a tom ast odzie-1
dziczył po matce zaintereresowTanie dla dzierżaw ców  
i za jm uje się ich sp raw am i.. „T rzym a  z n im i", jak  
tw ierdzi z n ienaw iścią Desbats, gdyż A n d rze j sam zao­
fia row a ł mu swe usługi w  charakterze rządcy. Ten 
szczwany lis nie zadow olił się jeszcze tem, że posiada

jednak różnica, że go kocham.
T7 . , ... - . i  spodziewać... N ie  pozostałoby mi ni
U czyn i wszysko, o co go poproszę. W praw dzie je s t , - „ n u t *  >,> v n

U  i i „  J n J n i f t e  r,n„- rz>c S1«  Desbats ow i. k tóry  byłby r

mnie

niemal cały m ajątek Du Buch‘ów i w ykorzystu je nstat 
n iego męskiego potomka te j rodziny, jak  jak iegoś słu­
gę... A n d rze j znosi to, gdyż uważa się ju ż za męża K a ­
tarzyny. Zgodziłby się zatem z łatwością na ten, w  jego  
pojęciu, kaprys chorego i odstąpiłby swemu przyszłemu 
teściow i Balizaou i Cernes za najm niejszą sumę, aby n,e 
powiększać kosztów’ . Ucz- niłby to tem chętniej, że Des­
bats przysięga, że natychm iast po podpisaniu umowy, 
oznaczy dzień ślubu, A le  ja  pragnę jednak, aby me od­
stępował tych fo lw arków . W iem , że gdyby sprawę za­
łatw iono, otrzym ałbym  procent. Desbats pow iedzia ł mi 
nawet, ile  gorów jest dać... A  mój mały, w iedząc, w  ja ­

to niepokoi. Rozumiem doskonale, że odkąd Des-1 kich jestem  trudnościach, obiecał, że pożyczy m, sumę,

mnie zgubić i nie użyłby ich jako pretekstu, ażeby 
sprzeciw ić się małżeństwu... Jedynie ksiądz mógłby... 
N ik t tylko ksiądz...

Co za śmiałość pisać księdzu takie rzeczy ! Jak mo­
głem  być tak zarozum iałym , aby przypuszczać, żc 
ksiądz nie odrzuci ich ze wstrętem , zanim przeczyta do 
końca! A  jednak me wątpię, że ksiądz, k tóry  nie sądzi 
tak, jak  inni, zna m otywy i przyczyny, a raczej w ie, że 
praw dziw e m otywy i głębokie przyczyny są dla nas nie­
zbadane, przeczyta  mą spowiedź... K siądz n iew ątp liw ie 
zrozum iał, że me jestem  zdolny do podobnej nikczem- 
nośei i że pom iędzy małym Gabrjelem  Gradere a rolą, 
którą od zarania życia  mu naznaczono, zachodzi rażąca 
dysproporcja. Tak, odgryw am  rolę, do której nie byłem 
stworzony, uginam się pod ciężarem, przewyższającym  

siły  ludzkie, Ktoś musi się w  to wdać i tylko ksiądz...
(C . a n .).

dzie dla umysłowo chorych 
Po trzech latach Hansen w y­

szedł ze szpitala. Zdawało sie, że 
utracił pamięć. N aw et na jp liż- 
szych znajom ych nie poznawał 

K iedy  przyjechał na dworzec w 
Kansas-C ity, nagle dziwn ie się o- 
żyw ił N a  jednym  z bocznych t o ­
rów stał parowóz. Jego parowóz. 
Poznał go natychm iast. W ysko ­
czył z pociągu, p rze lec ia ł przez 
kilka torów  i stanął przed lokomo 
tywą N a  tablicy w idn ia ł nr. 13. 
Struchlał .. Parow óz, który miał. 
obsługiwać ekspresy, siużył do 
przetaczania pociągów  ; tow aro­
wych i do transportów na krót­
kich odcinkach.

Hansen, nie spuszczając z oka 
sw-ej maszyny, szedł .wolno obok 
jadącej lokom otywy. Zapyta! się 
m aszynisty, dokąd jed zie  i czy nie 
m ógłby go zabrać. M aszynista 
spojrza ł na siwow łosego starca t 
pom yślał: „d laczego  mu odma­
w iać tej m ałej p rzy jem ności?" 
Hansen wspiął s ię  na parowóz i 
dow iedział się, że w iozą 4 w ago­
ny dynamitu do kopalni w  Colo­
rado

Zaledw ie pociąg w y jecha ł za 
m iasto, Hansen dwoma uderze­
niami szu fli obezw ładnił m aszy­
n istę i palacza i vTyrzucił ich z 
parowozu na nasyp, gdzie  ich 
znaleziono w  kilka godzin  póź­
n iej. W idzie li tylko- tyle, że pa­
row óz nagle ruszył z szybkością, 
o jaką niktby nie podejrzew ał 
starej m aszyny. A  strażn icy o- 
pcw iadali o niesam owitym  pocią­
gu towarowym , pędzącym  z za­
w rotną szybkością w  kierunku 
gór Colorado

N aza ju trz  na jednym  z zakrę­
tów  natra fiono na szczątki w ago­
nów Poc iąg  w yko le ił się i w ozy 
z dynam item  w ylec ia ły  w  pow ie­
trze. O kilka kilometrów daiej 
znaleziono w  napół wyschłem  
łożysku rzeki zm asakrowane 

zw iok i Hansena. Parowozu jed ­
nak mimo w ielom iesięcznych po­
szukiwań nie znaleziono. W yda­
wało się, jakooy rozw ia ł -się w 
nicość. • ’ ?

Obecnie, dopiero po 50 latach, 
natra fiono na lokom otywę p ra ­
w ie nienaruszoną, Spoczywała 
głęboko w mule rzecznym , tam, 
gdzie kiedyś znaleziono zwłoki 
Hansena.

H U M O R
PEW NA O PIEKA  

Pan i do s łu żącej: —  U w ażaj, 
M arysiu, na Janeczka,• żeby mu 
się coś nie przydarzyło.

Synek: —  N iech  się mamusia 
nie obaw ia ! Z nami zawsze jest 
na przechadzce żołn ierz.
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